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M AJSTER i CZELADNIK. kiein urągającego się z mojej sta-
( Podanie gminne W ileńskie.) rośc i! — Jak ci tylko tu zawa­

dzamy, panie teściu ! rzekł Piotr: 
Nic będzie uczeń nad mistrza. i a k najchętniej się wyniesicm,

Ogień palił się w piecu— przed i choć zaraz! Nie na tom ci ja  
nim siedział majster budowni- strawił pół w ieku , ucząc się i 
czy W ojc iech , sparłszy łokcie s tarając , żebyście mnie polem 
na kolanach —  tuż przy nim na mieli za partacza ! Akiedychce- 
ławie pokrytej kobiercem, zięć cie zobaczyć, co ja  umiem, po- 
jego czeladnik Piotr i córka zwólcie mi domurować tego no- 
JMarya. —  Cichość panowała u- wego kościółka w' W iln ie . . .  
roczysta. Piotr czeladnik spu- wszakci ledwo fundamenta rzu- 
ścil g łow ę , objął jedną ręką cone —  niech przepadnę! jeśli 
młodą swoję żonę, a drugą jedna moja robo la , wszystkiej 
trzymał maleńkiego synka. Sta- waszej nie zaćm i!..— Ho! mło- 
ry Wojciech zdawał się ponu- kosie! łatwo gadać jak sroka, 
ry i gniewny. —  Słuchaj, Pie- ale robić niełatwo. W ierzaj 
t r z e ! rzekł po chwili: ty mi starem u! odezwał się majster
tak drugi raz ,  jak dziś, wobec Wojciech, ze złośliwym uśmić- 
ludzi, nie domawiaj! Szanuj chem : dobrze! odtąd ja  i pal- 
siwe moje włosy! pamiętaj , źe cęm nie tknę lej roboty... ani tam 
ta ręka ,  i g łow a, wpoiły wcie- zajrzę nawet... ju tro  jadę do 
bie to ,  co umićsz !! B o ,  jak. Smoleńska— i tam mnie czeka- 
się drugi raz odważysz —  won j ą . . .  a ty, rób! to zobaczym—  
z moich oczu! ty, żona twoja i powrócę na sam koniec, po- 
dzićcię! W olę mieszkać sam je- vrrócę śmiać się z ciebie—  jak 
den, jak widzieć cię pod bo- wyprowadzisz gołe ściany, krzy-
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we okna i grube gzymsy—r-0! 
żebyś wówczas pełzał mi po 
nogach, żebrząc o pomoc —  
mc ! m c ! choćbyś się spiekł ze 
w stydu .. .  łub we łzach utopił 

nic! nie! —• To mówiąc po­
wstał stary i zamilkł— a Piotr 
czeladnik całując synka w'czoto: 
odpowiedział: —  O tein , potem 
—  panie teściu! ja  o to tylko 
p roszę, byś nie psował,( a po­
moc mi twoja nic nie nada.—• 
Zobaczym kto vvr kunszcie spra­
wniejszy ! —  Zobaczyin! —  Mnie 
samo doświadczenie nauczyło! 
spójCz, idź po miastach... wszę­
dzie zdaleka czerwienieją mury 
mojej roboty... a unie majstra 
Wojćiecha Krzyżyka, tak jest 
znane po Litwie i R i is i , jak 
drugie niczyje... ifaoje dzieci 
rozsypane są po wszystkich gro­
dach wielkich... i prędzej wym ­
rze całe pokolenie twojego sy­
na .. .  niż jeden złych kamien­
nych synów moich się powali!., 
ly ż  t o ,  śmiesz się mierzyć ze 
mną uczniu mizerny! ty chcesz 
mistrza ubicdz w sztuce ? . . . —  
C hcę , odjiarł żywo P i o t r : i 
dojmę swegó. Przysięgam na 
inoję Maryądrogą i na to ma­
łe dziecię, że choćbym miał 
krwią własną wszystkie sklejać

wystawię: kościoł, jakie- 
go dotąd nic widziano. Będzie 
mały, ale mu wielkie ustąpią i 
duma twoja zawstydzoną zosta­
nie ! —  Pełen gniewu stary W o j­
ciech , wyszedł i drzwi za so­
bą drugiej izby zatrzasnął; a 
Marya poprąwując ogień na ku- 
miuie, pocichu odezwała się do 
m ęża :— A ty zawsze z starym 
kłócić się musisz! f e ! mój Pię­
trze! toć jeinu me dłiigó żyć
—  na co truĆjcgó oslatiiie lata
— on z twojej przyczyny g ry ­
zie się' bezustannie ! A  tó oj­
ciec mój , P ię trzę! on cię tak 
kochał, on ci oddał*.mię wów­
czas , kieily ty ubógiYnĆ prócz rąk 
nie miałeś ! —  A cźćmże ręce 
moje pośledniejsze od drugich? 
zawołał Piotr. Nić mogę znieść 
tego , aby moje imię ginęło ze 
mną razem , wówczas kiedy je­
go imie na szczytach zbudo­
wanych kościołów idzie do przy­
szłych wieków! nie! n i e ! — i 
ja  M aryo, muszę być s ław ny! 
choćby' mi to życie kosztować 
miało ! czuję, że inogę, że mu­
szę pokazać có umiem ! — Przed 
tobąż wszystko jeszcze, mój mi­
ły ! odpowiedziała Marya grze­
jąc się u ognia: czego się śpic- 
szyć? przyjdzie nu każdego po-
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p rz e rw a ł  P i o t r : z e  j u t r o  nie 
m;irę? d z i ś ,  jest  m o j e — j u t r o ,  
J ióg  w i ć ! . .  B a d  j e s t e m ,  że mi 
robo ty  tego kościółka o d s tą p j ł ! . . .  
Z aw stydz i  się s ta ry ,  ż.e innie 

.ffiało cenił. P io t r  tyle w a r t , 
co i o n !  B ó g  mi d o p o m o ż e ! . .  
—  T o  m ów iąc  uściskał ż o n ę ,  
położył dziecię w , kolebce i za- 

,czął się szybko po izbic p rze ­
ch ad zać .

•  *

B ył to sm u tn y  w ieczó r  j e ­
s i e n n y —  m u ry  now ego kościół­
ka S .  Ą n n y ,  o toczone jeszcze  
ru sz to  w aniem , za s tanaw ia ły  ju ż  
w szystk ich . T łu m y  ludu bie- 
ż>ły? juk z jaw isku ,  m is trzow sk ie j  
tćj p rz y p a try w ać  się budow ie .  
\V sz y sc y  wznosili  pod niebiosa 
czeladnika P io t r a  i nie by ło le -  
g o ,  k toby  nie p o w ied z ia ł ,  że 
uczeń m a js t ra  przesadził.  B a -  
d o w ą ła  się dusza  P io t ra  i oczy 
je g o  pasły się pochlebnym  dlań 
w id o k ie m , a w  g łow ie  snu ły  m u 
się j u ż  myśli s ła w y  i n ieśm ier­
telności. —  W ie c z ó r  był c h ło ­
d n y —  P io t r  i M arya  stali na 
e inę ta rzu  i poglądaii oboje na 
kościółek. P io t r  był w e s ó ł , 
śc iskał żonę i w oła ł  ukazując

jć j  dzieło s w o j e : — (P a łrz !  czyś 
ty  kiedy co takiego w idziała ? .. 
j p l r o  ru sz to w a n ia  precz pójdą 
i w szystko  błyśnie n o w ąp ięk n o -  
ś ę ią . . .  O !  żeby ty lko s ta ry  j a k  
najprędzej w rócił  ! . ,  sp o jrzy  on 
i dusza je g o  spadnie  lak  nisko, 
jak  nisko m oję  sz tukę  c e n i ł ! . . .  
—  M ary a  w estchnę ła  i spuściła  
w  dół oczy. P io t r  pożera ł w z ro ­
kiem kośc ió łek .. .  w tć in  zdaia 

, kroki czyjeś słyszeć się dały i 
nim  się mieli czas obejrzyć —  
sta ry  W o jc ie c h  p rzyskoczył ku 
n im . O czy  je g o  iskrzące od 
gn iew u  zw rócone  były  na  n o ­
w ą  b u d o w ę ,  usta  sine d rżały  
— -trząs ł  się pełen złości i zale­
dw ie  zięcia i córkę  z o b a c z y ł , 
zaczął w płać  n a ty c h m ia s t :  —  

, O  ! cieszycie się z m ego u p o k o ­
rzen ia  w y r o d k i ! toć to tw oja  
wdzięczność P i ę t r z ę !  za to ,  żem 
ci dał dom i żonę w ó w c z a s , 
k iedyś  ty nić m iał gilz ie  poło­
żyć g ł o w y ? . . .  P r a w d a ! p ra ­
w da  ! dwrn razy  już tu  patrzeć 
k ry jom o  ch o d z i łe m !  w y z n a ję ,  
j a m  takiego  nie postaw ił koś­
c ió łka!  cieszże się z w y g ran e j! !  
N ić  m ógłżeś tego  zrobić po m o ­
je j  śm ie rc i? . ,  w szak  nie d ługo  
czekać było ci t r z e b a . . .  chyli 
się j u ż  la g ło w a  do g r o b u . . .
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ale n ie ! obrzydłe stworzenie! 
chciałeś za życia mego jeszcze, 
sławę moję wtrącić do grobu!!
—  I starzec płakał —  a przed 
niin w milczeniu stali zięć i cór­
ka. W  oczach Piotra malowa­
ła się dzika radość— w oczach 
Maryi łzy połyskiwały. —  Prze­
bacz mój ojcze! rzekła zcicha: 
wszakżeś mu sam budować ka­
z a ł , a miałże źle budować?...
— A  na cóż tak budował, aby 
mnie zawstydzić?.. Nie! nie! 
ty psi sy n u ! z djabłem musia­
łeś mieć schadzki... 011 ci po­
magał... a jak ksiądz święconą 
wodą ten mur pokropi... padną 
czartowskie gzymsy i łeb ci 
hardy r o z b i ją ! . . .— To mówiąc 
starzec łzy otarł —  gniew okro­
pny wrzał w jego oczach, a 
P io tr  i Marya spokojnie stali... 
W  tćj chwili zza chmur wszedł 
księżyc i oświćcił te scenę, przy­
dając piękności nowemu kościół­
kowi. —  Stary Wojciech zda­
wał się uspakajać i nagle gło­
sem umiarkowanym rzekł do 
z ięc ia :— Chodź, pokaż mi to 
zbliska... wćjdziem na ruszto­
w a n ie . . .—  Noc te raz ,  toć nie 
zobaczym! rzekł P io tr :  jutro 
rano obćjrzeć będzie m ożna.—  
Nie bój s ię! moje oko i w no­

cy zobaczy t o , nad czem wiek 
strawiło... Chodź, przypatrzę 
się twemu dziełu... pićrwszemu 
i ostatniemu , bo ci czart pe­
wno więcćj takich myśli nie na- 
starczy. C hodź!.. .  —  1 oha po­
szli— a Marya tuląc się od zi­
mna w chustkę, patrzyła na nich, 
jak wdzićrali się po drabinach 
na wierzch rusztowania. Księ­
życ świćcił przepysznie —  cisza 
panowała wokoło— słychać by­
ło każde słowo rozmawiających. 
Stary W o  jciech im szedł dalej, 
tym groźniej odzywał się do 
zięcia. Stanęli wreście na ru ­
sztowaniu przed frontem. l i ­
czy starego zwróciły się na mi­
sterne okna—  drobne gzymsy 
i ozdoby— zatrząsł się ze zło­
ści i obracając się do zięcia za­
wołał : —  Piętrzę ! przesadziłeś 
mnie... kiedyś tak zaczął, czy 
wićszjak skończysz ?... —  Skoń­
czyłem tylko na upokorzeniu 
dumy panie teściu ! —  a dawnoż 
to urągałeś się ze mnie?., da- 
wnoż to mówiłeś, że mi bę­
dzie potrzeba pomocy twojej?.. 
—  Tak! mówiłem! krzyknął prze­
raźliwie majster: a teraz ei po­
wiem , że te n , kto ci pomógł 
budować— niech cię przyjdzie 
ocalić!!— Nim wyrzekł te sło-
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w a —  silną ręką chwycił Piotra 
"za szyję i [tchnął go uderze­
niem nogi z rusztow ania. —  
Krzyknął przeraźliwie biedny 
czeladnik i chwycił się jeszcze 
mocno rękoma za wiszącą u 
rusztow ania deskę—  Marya krzy­
knęła także i pobiegła jak  sza­
lona ku kościołowi wołając: —  
Ojcze ! ojcze ! to mąż mój ! oj­
cze! r a tu j ! . .  A  P io tr  chwieją­
cej się deski trzymając , tracąc 
siły co chw ila ,  wołał przytłu­
mionym g ło s e m : — R atu j!  Ma- 
ryo ! r a tu jc ie ! . . .—  Stary  m aj­
ster nic nie słyszał... nic nie 
chciał słyszeć... porwał ogrom ną 
cegłę z rusztowania, ugodził nią 
oburącz w głowę nieszczęśliwego 
■—  i ciało jego padło na kupę 
g ru zó w  przed kościółkiem.

Jó ze f Kraszewski.

N IE K T Ó R E  SZCZEGÓŁY 
O EG IPC IE .

( W yjątek z  podróży po tym kraju . )

Archeologowie drżeli na tę 
wiadomość, źe I\lehemet-Ali ma 
zamiar znieść piramidy E gip tu  
i użyć ich do grobli na Nilu. 
Bojaźn ich była równie za wcze­
sną , jak  przcsadzouą. E uro-

pejczykowie nie wiedzą po wię­
kszej części, że około Giseh 
jes t  czlćry dużych , a więcej jak 
sto małych piramid. Choćby 
w ice-kró l kazał znieść którą z 
tych czterech piramid (n ie  naj­
większą , bo o tein mowy nie 
b y ło ) ,  przyjaciele starożytności 
nie mieliby przyczyny rozpaczać, 
bo oprócz trzecb olbrzymich pi­
ram id ,  byłoby im się jeszcze 
przeszło tysiąc małych pozosta­
ło , rozsianych [to całym E g i­
pcie. Co w iększa, należałoby 
nawet mieć za to wdzięczność 
Meheuietowi A lem u ,  tym bo­
wiem sposobem zostałby roze­
branym jeden z owych gm achów 
olbrzymich , a z w ewnętrznego 
jego  rozkładu możeby się dały 
dokładnie wyjaśnić myśl i isto­
tne przeznaczenie tych tajemni­
czych pomników.

IVinnem znowu miejscu tak o- 
pisuje: « 0  ćwierć mili od
Kairu , naprzeciw bojowiska pod 
p iram idam i, wznosi się Sćhli­
bra , przepyszny zam ek , który 
w ice-kró l na stolicę dla siebie, 
w czasie pobytu swojego w Kai­
r z e ,  wystawić kazał. Żadnych 
nie szczędzono kosztów , by z 
Schubry zrobić uroczą* królew­
ską siedzibę. Rozległy ogród
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angielski ubogacony został naj- 
pięknićjszcmi roślinami i krze­
wami ze wszystkich częśęi świ.a- 
ta. Ze .czterech ogromnych 
lwów wytryska obijcie woda do 
przecudnej m armurow ej kotliny, 
nad którą powabny wznosi syę 
k iosk , na pięknych stopach o- 
par ty . M ehem et-A li  zabawia 
się często na tej wodzie, p ły ­
wając na czółnie , w którym go 
odaliski powozy. (jały pałac 
oświecony je s t  gazem. Co sęę 
zaś tycze jego  niewieścich g m a­
c h ó w ,  te co (Jo bogactwa pe- 
wuie równych s(ohie nie ma j ą ; 
są w nich złote dzjwrie kształ­
ty wyobrażające arąjie^ki, sofy 
d rogiem i materyayni i aksąmi- 
teih okryte , zwierriitdlane ścia­
ny, wodotryski po środku sal 
wonnemi Ruchające p ły n am i, 
m arm urow e i mozaiką wvkła-

i i  *  •  1 1 « / .  1 1 r ,  1  J r
dane łaźn ie ,  wreszcie znajdzie 
lam wszystkie owe przepychy, 
jakie tylko_w powieściach wscho­
dnich wymarza bujna fan ta /ya  
poetów. Do pałacu prowądfi 
więcej jak  milę d ługa i wiecz­
nie zielona ulica akącyów , za­
mek Schuhea z przedmieściem 
Bujak J#ę#jca ,»

ANEGDOTA.

Nie dawno odczytany został 
w  meczetach (irman s u ł ta n a , o- 
bejmujący przepisy długości, b ro ­
dy i w ą sa ,  jakie poddani jego 
nosić mają. P ięć cali jestlo  
praw na długość p ierw szćj,  d ru ­
gi ma określony stosunek wzglę­
dnie do brwi każdego. Pónie-

,  _ O  |  •

waż i cerulicy są odpowiedzialni 
za rzetelne wykonanie tego roz­
kazu , t ru d n o ,  aby się znalazła 
sposobność wyłamania się z pod 
n ie g o ,  albowiem każdyććrnlik, 
pełniąc swoję powinność, g łu ­
chy jes t  na wszelkie żądania i 
prośby, i tak nożyczkami lub 
b rzy tw ą hercu je ,  aby przepi­
som stało się zadosyć. Gdy 
wkrótce po ogłoszeniu tego roz­
kazu , jeden zT y rk ó w  protesto­
w ał przeciwko takowemu , m ó ­
wiąc : że temu co sam Bóg ro­
snąć dozw ala , żądna ziemska 
władza przeszkadzać nie możej 
odpowiedzią! cćrulik : «I g łow y 
są darem Boskim , a przecież 
nikł nie zaprzecza sułtanowi 
praw a ich śc in an ia .» Ten a r ­
gum ent f i d  kominem sprawił naj- 
po/ądańszy skutek.

Znaczenie przeszłej Zagadki:
Ł  z a.

.
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M oże jeszcze żaden z proecśsów 
nic spow odow ał ty le  p isan ia , ilć ' 
obecnie prowadzony flleuniera. Bli­
sko od trzech miesięcy w pałacu1 
Luxem burg 14  urzędników  za ję­
tych je s t ciągle sp isyw aniem 1 in- 
k w izyey j, w ydaw aniem  roZkazóW 
do uw ięzien ia i t. p. W  tej chw i­
li niewiadoino jeszcze kleiły ta 
spraw a w izbie parów' pi-zetłslawib- 
n.-) być będzie mogłd.'— ■ RbżćHb1- 
dzą się dziś wieści o zitsZh'cH1 
rożrtichacfl w L iouie i A lgierze 
ó now o odkryiyeh piekielnych ma­
chinach i t. p. te atoli wiadonłosci1 
w szystk ie s;| bezzasadne.'— G aże ta1 
Tem ps donosi': W  ministeryurn
spraw® w'cw nęirZiiych śpdktrzegaĆ® 
s ię1 daje zakłopbceńie w zględem 1 
sm utnego położenia klasśy robo­
tniczej w  Lionid, blisko 3 0 ,0 0 0  
robotników  niem ają się z czego u- 
trzym ać. P rezyden t tam tejszy o- 
piSując ich sm utny s ta n , udaw ał 
się do rżądtfi o w sparcie. 2 0 ,0 0 0  
franków , które m inister spraw  w e­
w nętrznych  rozdać kazał są bar­
dzo niedostateczną- jałm użną. —  
l)z  ieunik Chnrte de 1 8 3 0  donosi: 
W  A m iens przyszło do niespokojno- 
ści. N a  żąadnie rady miejskiej 
w ydano królew skie rozporządze­

n ie modą którego pobierana opłata 
W bram ach m iasta rozciągnąć się 
m iała i na przttlm icścia: W  dniu
ty m , od którego rbzporządzeiiie 
to wykonatiem  bydż m ia ło , s ta ra ­
ło się pospólstwo przeszkodzić te­
m u , obfcłibdząc się riife p rzyzw o­
icie ż  urzędńikaitiii' Podżegacz 
te g ó ż , iliejaki B riedxy  zÓktał nh- 
ty'elimia‘Stk uw i^żibhy , tfeg-ć) sam tgo  
dnia wJ M m w  zebdalb się po­
spólstwo przed® jego Więzieniem , 
żądając liWÓMiłihiafi P rćfdkt’ u- 
w iadom iony o tćrii, żądał zbfbjiićj 
pomocy. 2g i' regim ent K irassyjć- 
róW udał1 się zbira z na p iać , po 
kilku WezwaOiabh i W ystrzałach 
rozproszy ł się Łłtttfft Kilka kam ieni' 
rzucarto na K ir a s y je V o w lecz nie 
przyszło  do' utnPczaki. P ćży  odej­
ściu poczty pórzątldk by ł'już  przy- 
w ro cb iiy ,' opłafa W ybrana bież naj­
m niejszego' ze strony  m ieszkańców  
przed mieść o p o ru .-— T elegraficzna 
depesza z BajOnny pód d'. 18  b. ni. 
donosi cd na’stVpuj'eV U derzen ie 
Jenera ła  Ew1 ah's n a  H crnani; zupełnie 
się nie powiodło karoliści bowiem zo­
stali p rze z  8  batalionów  przez 
Infanta Bon' Sebastiana przypro­
wadzonych Wźniocnieni. K rysty- 
n i zostali do odWrolu zm u szen i, 
za ję te  od 1 0  b. m. stanow iska
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w największym nieładzie opuścili 
i do Sau Sebastian dziś przybyli, 
gdzie przed niemi przywieziono 
1 5 0 0  rannych. Batalion angiel­
skiej marynarki zasłaniał tyj ko ich 
odwrót. Espartero stoi w Duran­
go , Saarslield w Los Berios. Ten 
wypadek jest dla sprawy Don 
Karlosa wielkiej wagi; jest  bo­
wiem niezaprzeczoną prawdą, iź 
rząd królowej użył prawie osta­
tnich środków , aby uderzenie Je­
nerała Ewans zrobić stanowczym. 
Wiadomości z Madrytu do 11 b.m. 
dochodzące donoszą, iż Jenerał 
Alaix złożył już nieodmiennie do­
wództwo, uwięziony jest w Bur­
gos , gdzie ma bydź przed sąd 
Avojenny stawiony.

A n g l y a . Londyn 18 marca.—  
N a wczorajszym posiedzeniu izby 
niższej, wszczęła się między p. 
Maclean i lordem Palmerston ro­
zmowa A Y Z g lęd en i  przesełanych 
Avojennych potrzeb królowej Kry­
stynie, których w ykaz ,  na żąda­
nie pierwszego został izbie przed­
stawiony. P . Maclean pytał się

szczególniej,  czyliby na żądanie 
kroloAvej jeszcze więcej takowych 
przes łano , i czy zaręczenie zapła­
cenia tychże jest jakie. Lord P a l­
merston odpowiedział na t o , iż 
stosownie do poczwórnego t rak ta­
tu  krolow'a Hiszpanii luk długó 
będzie w  wojenne potrzeby zaopa­
t r y w a n ą ,  dopokąd cel tegoż osią- 
gnionym nie b ęd z ie , co się tyczy 
zaręczenia z a p ła ty , będzie to ta­
kie samo jak to ,  które w czasie 
ministerium Pella od rządu przy- 
ję tem by ło ,  a które nieogranicza- 
ło się na wydanych w zapłacie 
wexlach. N a  czem się jednak ta­
kowe zasadza ,  nic wyjaAvił lord 
Palmerston.

P o i i t u g a l i a . Gazeta Times do­
nosi pod d. 1 marca z Lizbony: 
Rozeszła się tu wieść iż 4 ty re­
giment piechoty stojący A v E l w a s ,  

zbuntował się i miasto rabował.
 ( g .  p , s .)

L ir1 Następny N er z  przyczyny  
święta wyjdzie dnia 5 kwietnia.

Pism o to  w y c h o d z i  t r z y  razy  w tydz ień  to  j e s t : w  P O N I E D Z I A Ł E K .
SltODI;. i P I A T E K  o  drug ie j  po  p o łu d n i* .  •— Zaliczen ie  k w a r ta ln e  n a  3 6  N rów  
w ynos i  Z ip  6 i p rz y jm u je  sic w h a n d la ch  W y e l i  K o c h a  i S z r c i b e r a .

t t  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


